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Baz s ik o łr  katolickiej mnożą sią w  Polsce j Raounek w cerkwiach

„Ludzie mięezywyznćnfawi”
N i e  y s z o z u p l a ć  n a u k i  r e J K g J i !

W  ostatnim liście pasterskim, 
wydanym z okazji dziesięciolecia 
d iecezji katow ick iej, JE. ks. Bis- 
kuo Stanisław  Adam ski omawia 
m. jn. problem wychowania m ło
dzieży. W ykazawszy, że Kościół 
katolicki jest tw órcą szkoln ictwa 
i że w  zakresie wychuwanin ko
nieczna jes t zgodna współpraca 
trzech zasadniczych czynników 
Kościoła, rodziny i państwa, ks. 
Biskup zwraca uwagę na dążność 
pewnych s fe r dc stopniowego u- 
suwania nauki re lig ji ze szkoły i 
p isze :

„P od  wpływem  kierunków w ro 
gich  reu g ii i Kościo łow i katoli
ckiemu poczęto uszczuplać naukę 
religji. Podczas nauczania innych 
przedm iotów  w  szkole nieraz sze
rzono n iew iarę, zwalczano naukę 
katolicką, starano się paraliżować 
oddziaływanie r e lig ji  katolick iej. 
Państwa zaDorcze w a lczy ły  z 
nauką re lig ji  katolick iej, w ie 
dząc, że ona w łaśn ie daje przytu 
łek m yśli i obycza jow i narodowe
mu Doszło do redukcji godzin 
nauki re lig ji do dwóch tygodn io
wo na ziem iach praw ie całej c- 
becnej Polski. N iek tóre tylko z ie 
mie b. zaboru pruskiego, przede
wszystkiem  Śląsk Górny, dzięki 
staraniom  Biskupów ówczesnych 
ocaliły cztery  godziny nauki ka
to lick ie j i  jedną godzinę śpiewu 
kościelnego. Było to szczęściem  i 
w ielką łaską Bożą dla Śląska i 
PoisK Jakże2 bowiem  inaczej wy 
tłum aczyć sobie przedziw ny ob
jaw , i e  Śląsk, najw iększe skupie
nie przem ysłowych robotników w 
obecnej Polsce, oparł się a g itac ji 
w yw rotow ej, zachował re lig ję  ka
to licka a z n ią język  i obyczaj 
dawny, je ś li nie tem, że głębsze i 
gruntow niejsze wykształcenie i 
w yrobien ie re lig ijn e  nadało mu w y 
jątkową wobec antyrebgijny ch 
dążeń odporność?"

W brew  układowi ze Stolicą A - 
postolską i wbrew  n iejednokrot
nym zapewnieniom  przedstaw i

cieli rządu, że wychowanie m ło
dzieży i nauczanie dzieci kato li
ckich winno pozostawać w  zgo
dzie ze wskazaniami re lig ji kato
lick iej, wbrew8 tym ośw iadcze
niom pewne siły  o tw arcie głoszą, 
że chcą szkołę pozbaw ić treści i 
kierunku re lig ijn ego . T o też  obo
wiązkiem  katolików  jest pośw ię
cać szkole i sprawom nauczania 
dzieci baczniejszą niż dotąd uwa
gę.

„To , co okazało się tak zbawień 
nem dla śląska i od tylu  lat jest 
jego  w łasnością w dziedzin ie nau
czania re lig ji  katolick iej, charak
ter szkoły i liczba godz.n nauki 
re lig ji, zasługuje nietylko na za
chowanie, ale raczej na rozsze
rzenie w  całej Polsce. N ie  dziw , 
że my kato licy raczej pragniem y, 
by cała Polska, gdy tylko zasad 
mcza przeszkoda, brak kato li
ckich sil nauczycielskich na to 
pozwoli, podobne jak  Śląsk uzy
skała warunki w dziedzin ie nauki 
re lig ji kato lick ie j."

K ato licy  m ają wszelk ie prawo i 
obowiązek dążyć do zapewnienia 
swym dzieciom  szkoły po myśli 
nauki Kościoła. „Ideałem  K ościo
ła katolick iego jak  i o lbrzym iej 
w iększości katolickiego społeczeń
stwa Polsk i nic jes t szkolą darem

nie starająca się dla zew nętrznej 
jedności połączyć w  sobie roz
bieżne prsdy św iatopoglądowe a 
w imię pozornej spraw ied liw ości 
wobec innych wyznan ścieśn ia ją
ca i krzywdząca nieraz naukę ka
tolicką. N ie może być ideałem  ka
tolika szkoła, która, w ychow ując 
wspólnie ludzi rozm aitych w ie 
rzeń, musi zm ierzać do w ychow a
nia n ieistn iejącego w  życiu czło
wieka m iędzywyznaniowego. Idea
łem szkoły dla m łodzieży ka to li
ckiej będzie zawsze państwowa 
czy prywatna szkoła zdecydow a
nie katolicku, wysoko postaw io
na pod względem  organ izac ji i 
nauczania, jakna jw ięeej jedno li
ta w  calem państwie, ale całkow i
cie przeniknięta duchem Katoli
ckim i we wszystkich poczyna
niach zgodna z nauką i prawam i 
Kościoła katolick iego —  szkoła, w8 
której nauczanie re lig ji i w ycho
wanie re lig ijn e  naczelne za jm o
wać winno stanow isko".

Tak ie j szkoły żąda w  encyklice 
o „chrześcijańskiom  wychowaniu 
m łodzieży" O jciec św. P ius X I, 
tak ie j  szkoły pragną gorąco dla 
swych dzieci rodzice katoliccy. 
Trosku o nią jes t najw iększą tro 
ską i najważniejszem  zadaniem 
katolików obecnej doby.

LW Ó W  3 3. N ieznan i sprawcy 
w łam ali się do cerkw i w  Gajach 
Starogrodzkich koło Brodów  i 
skradli dwa k ie lichy pozłacane, 
złotą m onstrancję oraz 215 zł. w 
gotówce. Łączna szkoda wynos. 
2.242 zł

Następnej nocy, prawdopodob
nie ci sami sprawcy, dostali się 
o rzy  pomocy podrobionych k lu
czy, do cerkw i w  Czechach i 
skradli z zakrystji «0  zl gotówką.

Pr z e g l ą d  pr asy
T A B L  B IU R O K R A C J I

„C zas " ocenia w  artykule wstę 
I nym trudności, które ma do zwal 
czenia rząd obecny. „O p ozyc ia " 
na teren ie sejmowym, nu jest 
groźna. Gorzej jest, gdy chodź’ o 
społeczeństwo i p raw dziw ą opo
zycję polityczną, k tórej zabrakło 
po rozw iązaniu  B. B. W . R. prze
ciw działan ia w  teren ie „A k c ji 
stronnictw  opozycyjnych przec,w  
staw ia się w ięc jedyn ie  stojąca 
na gruncie reg im e‘ u część prasy, 
no i., adm in istracja ". Osłabia to 
pozycję rządu, uniem ożliw ia na
w iązanie ściślejszego kontaktu ze 
społeczeństwem, powoduje w zrost 
niezadowolenia. A le  trudności te, 
choć zm iejsza ją  s iły  polityczna 
rządu, poderwać ich jednak nie 
mogą. I  na teren ie sejmu i na te
renie kraju, rząd obecny jest rzą-

bok. Jesteśmy przekonani, ie  żarów 
N ie  no premjer, ja.c minister spraw we- 

. . „  . wnętrznych zdaja sob: z tych nie-
upatru je je j  „Czas w  braku pro- (joinag a^ sprawę. Prawdopodobnie
gramu, bo tw ,erdzi, ż t  rząd taki rozumieją, że me" okólniki choćby 
program  posiada, a le w m ożliwo- najrozumniejsze lecz szereg Zmian 
sc.ach jego  rea lizac ji personalnych byłby tem poąuwę-

dem silnym.
Słabość leży  gdzie indzie j

. ciem, któreby usprawiiienie admini- 
W  działalność:' rządt i* ’.meje pe- 8iracj- ruszyło z miejsca. A  jednak 

wien punkt słaby, posiadający tak tpg 0 nje robią. Opór administrac ji na 
zasadnicze znaczenie, że może cały *0 me pozwala.
progTam rządu przez połowiczność, Początkowo rząd rozpędził się
jego realizacji narazić na szwank.1 , . . -on*lnvch
Tyir punktem jest. stosunek rządu d k dnnłcu zmian personainycn.
podległej mu administracji. We A le  po p ierw szych  krokach nastą- 
wszystkich tych punktach, —  gdzie p il s ilny  sprzeciw  na teren ie sej- 
real.zacja ustalonego przez rząd pro mu> kontratak, poczem w szystko

™ v r i yy£iS r  » • « • 1 “  br
dzie z każdym rządem sanacyj
nym.

„N A S Z  P R Z E G L Ą D " 
P O T W IE R D Z A

„N asz  P rzeg lą d " przytacza 
nasz artykuł p. t. „L in ja  podzia- 

Farhowcy są zepchnięci na- tu", w którym  pisaliśm y, ż t  kwe

my na martwym punkcie.
„C zas" podaje kilka przyk ła

dów, poczem konkluduje: 
„Niedomagania administracji wyni 

kają głównie ze złej polityki perso
nalnej. Niema wr administracji wła
ściwych ludzi na właściwych m iej
scach.

Masowy, zorganizowany ruch bezbożników buduje
„W ooy K sściół bez B o j e  —  przecj®  Bo?u”

J. Em. Kardynał Rakowski otwiera zjazd prasy katolickiej
W  nowootwartym  Domu K ato

lickim  na Now ogrodzk iej odbył 
idę w czora j zjazd prasowy, zorga
nizowany przez K ato licką  A gen 
cje P rasow ą dla poruszenia szere
gu spraw interesujących katoł: 
ków w Polsce. Z jazd otw orzył ks. 
kard. Kakowski, a przewodniczył 
mu biskup katow icki Stanisław

Konkurencja most w folsce
przy s taran iach  o szno y i:c°!a!ne

Będąca w  toku rea lizac ji re fo i 
my szkoln ictwa średniego p rzew i
duje utworzenie na rok szkolny 
1 rfny-as p ierwszych liceów  ogólno
kształcących L iczba liceów  będzie 
znacznie mniejsza, aniżeli liczba 
gim nazjów

L iczne miasta w  Polsce podjęły 
ju ż starania, aby stać się siedzibą 
szkół licealnych. Odbywane w po
szczególnych miastach zebrania 
obywatelskie podejm ują odnośne 
uchwały

Świadczenia w naturze
za zaległości podatkowe

Świadczenia w naturze wykona
ne po dniu i marca 1030, podlegać ,. ■

M .n isterstwo Skarbu zarządzi
ło, iż św iadczenia w  naturze, w y
konane do l  marca 103f> w łącznie, 
m ają być za lic za n e  na poczet zale 
głoścł podatkowych z wym iarów  
za rok 1932 i lata poprzednio.

Sprostowanie urzędowe
W związku z artykułem, zamiesz

czonym w Dzienniku „A. R. C. —
Nowlcy Codzienne" —  z dnia 19. 2.
1936 r. w Nr. 51 p. t : „Apteki llbez- 
pieczalni Społecznej i.ie odpowiada
ją wymogom" — , zawierającym nie
prawdziwe dane, Ubezpicczalnia Spo 
leczna w  Warszawie zwraca się na 
podstawie ar. 21 Dekretu w przed
miocie Tymczasowych Przepisów Pra 
sowycn z dnia 7 lutego 1919 r. (Dz.
Pr. Nr. 14 poz 186) —  o zamiesz
czenie poniższego sprostowania:

W lwiątku z 
csonyir w Nr. 51 Dziennika ,,A. B.
C. — Nowiny Codzienne" z dnia 19.
2 -. b. p. t „Apteki Ubezpicczalni 
Społecznej nic odpowiadają v ymo- 
gom ‘ —  Ubezpieczalnia Społeczna 
w Warszawie wyjaśnia, iż

Tiieprawdą jest, że zaopatrywanie 
aptek w leki nie stoi na wysokości 
zad ima i powoduje częste narzeka- 
n*a ze strony ubezpieczonych.

Nałomiast prawdą jest, że zaop i - 
trywjmie aptek w lek: odbywa się
normalnie; sporadyczne usterki w 
zaopatrywaniu, spowodowane bra- mają cona.rnnioj -4 m iesiące 
i-iem niektórych artykułów na rtnki-, składkowe i na podstawie tego o- 
logace się zdarzać i w przyszłości, p-rcsu nio korzystali zc świad- 

niezależne sa od władz ubezpieczał- - , . . . „
ni Społecznej w V. m zav ie I Ł" en na wypadek braku p t t e f ,  -i

W dalszym ciegu Dbezpieczahiia w chw ili utraty ostatn iego zaję- 
Spolcczna w Warszawie wyjaśnia cia ukończone m ieli conajm niej 
poruszona kwestję zwiększonej prn.y (jg ]„| żyC;a
w aptekach, chwilowym wzrostem za D ‘ „ V , ,  , ,  c
chorW tdW ci Wśród rbezpitLizonych 1 onadto dla ubezpieczony;h, 
w miesiącach zimowych. Związane z którzy m ają na swem utrzymaniu 
tem przeciążenie pracą personelu trzech lub w ięcej członków rodzi- 
aptecznego, rtguhwar.e jest prze: nv j posiadają przebyte w  ubez- 

władze Ubezpieczalm dodaniem 30 10
pracowników nd 2. 1 1936 r., jak po- p !e t* e,w “  “ I T  i ,  !  * '
.wierdza to sam artykuł; regulując L'.v składkowych, przedłuża się f- 
w dalszym ciągu pracę w uptekndi. kres za^.lkowy o 1 m iesiąc, jeśli 
władze Ubezpieczalm Społecznej w zaj  mają cora jm n ie j 2-4 miesiące 
Warszawie zaangażowały dodatkowo 
jeszcze 5 pracowników8 z dniem 6 lu
tego br.

Dyrektor (T. Szubartowicz).

Adam ski. W zjeździe w zię ło  u- 
dział koło stu przedstaw ic ie li pra
sy katolick iej, z różnych części 
kraju

Jako zagadnienia naczelne dla 
om ówienia i przedyskutowania 
wysunięto: sprawę przenikania
bezbożnictwa do umysłowości pol
skiej oraz kwestję stosunku koś
cioła katolick iego do szkoły : w8 
Polsce. P ierw sze  zagadnienie re
ferow ał o. Urban T. J , d ru g ’ ) 
biskup Adamski.

M  \KtvSIZiV O P IE K U N E M  
B E Z B O Ż N IC TW A

Spraw ie wzrostu aktywności 
bezbożników polskich pośw ięciliś
my ostatnio szereg artykułów, da
jąc  pełen obraz obecnego stanu 
rzeczy. N ie  będziem y przeto re fe 
rował. tu szczegółowo tez re fe 
ratu i m aterjału in form acyjnego. 
Ogran iczym y się do rzeczy zasad
niczych. O Urban zw róć '1 szcze
gólną uwagę na dw ie cechy domi 
nujące w chw ili obecnej w akcji 
bezbożniczej, a m iauow icic: dąż
ność uo 'm asow ości i agresyw -

B E ZB O ŻN IC Y  T O L E R A N C I... I nona uwzględnieniem  „Leg jon u  
N A  WYrM A R C IU  i M łodych", „S traży  P rzed n ie j"  i

Obok jaw nego i ta jnego bez- ] „S trze lca ", k ieru jąc w  tych orga- 
bożn ictwa czynnego, dzia ła ją  g ru - ! H-izacjach et .,o akcj? ar.tyka- 

bezbożników tol.erantów, kt^re, P ^ S t y c s n ą ,  ale i działamem 
same ateistyczne, uważają re lig ję  1 ^ *  j an tyrelig ijnem .

ność p rze jaw ia jąca  się w  dzmła-

mogą zaliczeniu na poczet zalegio 
ści, pochodzących z w ym iarów  póź 
nicjszych, niż rok 1982.

P iz y  regulowaniu zaległości po 
datkowych św iadczeniam i w  natu 
rze, m ają być rów nież umarzane 
zaległości, ni przekraczające łoo 
złotych, a pochodzące z w ym ia
rów za rok 1932 i lata poprzednie.

Okres zssHKów
d la  p ra c o w n ik ó w  

u m ys ło w ych
Jak wyjaśnia Zakład U bezp ie

czeń Społecznych, zasiłk i dla p ia- 
artykul-m, zamiesz- cewników umysłowych, spowodu 

braku pracy przyznaje się zasad
niczo na okres sześciu m iesięcy. 
Okres ten przedłuża się o dalsze 
trzy m iesiące, t j. do m iesięcy 
9-ciu dla pozostających bez pra
cy, k tórzy : 1) m ają conajm niej

iu zorganizowanych grup wcjU- 
jących  bezbożników8. W olnom yśli- 
c ie ls lw o, które w8 różnych okre
sach, jak  np. we F ran c ji w X V I I I  
w ieku, & w  N iem czech w  X IX -ym  
obejm owało tylko pewne grupy 
ludzi, obecnie pod wpływem  
marksizmu, ma tendencję do roz
szerzania się na masy. W  Rosji, 
gdzie ten rozw ój m asowy i zorga
nizowany jes t najpełn iejszy, wo
ju ją cy  związek bezbożników za
kładu jakgdyby „now y koś< iół 
powszechny bez Boga i przeciw  
w ierze w  Boga".

za potrzebna dla mas. Inn i znów 
sąuzą, że w m iarę rozrostu nauk, 
nastąpi powolne zanikanie re lig ił-  
I ci nie prowadzą o fensyw y. Te 
jednak ugrupowania bezbożnicze 
są mało aktywne i ustępują w o
bec p rzew agi bezbożników czyn
nych.

OD W SCHODU...
Sąsiadując z Rosją, N iem cam i 

i Czechosłowacją, będąc w  b li
skim kontakcie umysłowym z 
Francją, jesteśm y W warunkach 
szczególnie podatnych dla szerze
nia się bezbożnictwa. Że ono o- 
bejm uje dziś dość znaczną liczbę 
ludzi św iadczą fak ty  niszczenia 
krzyżów, komunikantów, przeszka 
dzanie nabożeństwem, prowoka
cyjne proklam acje, rozrzucane 
przed kościołam i, nawet podpala
nia. kościołów, szczególn ie na z ie
m iach wschodnich. Od wschodu 
też na js iln ie j prze fa la  bezbożni
ctwa.

IG TYSIĘCY" „P IO N IE R Ó W  K O 
M U N IS T Y C Z N Y C H " W  PO LSC E

W  ciekawej broszurze bo lszew i
ck iej S iekierskiego, wydanej w  r 
1934, om awiającej' komsomoł w 
Polsce, komuniści tr iu m fa ln ie  p i
szą, że w  zw iązkach „p ion ierów  
kom unistycznych" w  Po lsce po
siadali (w  tym czas ie ) lo  tys ięcy  
m łodzieży, która tw orzy ła  bądź 
zamknięte ja c z tjk i, bądź też wcho 
dzila  do organ izac ji ze szczegól-

Rów nież m lódziez komunistyczna 
kierowana była do TU R-a, który 
op iera jąc  się na m arksizm ie i bę
dąc ekspozyturą PPS , je s t orga
n izacją  w alczącą z re lig ją .

W  bardzo znacznych rozm ia
rach szerzy się wolnom yślic ie l- 
stwo na wai, w  kołach in te ligencji

stja  uboju rytualnego ro zd z ie lil i 
Dratnie o rgan izac je : F P . S i
Bund. Pism o żydowskie opatru je 
nasze uwagi takim komenta-zem 

Pc stawa Bundu nie może nikogo 
dziwić. Bund me przestał być wolno- 
myślicielski, lecz zrozumiał, ie poa 
płaszczykiem postępu i humanita
ryzmu kryje się tu oraynamy antyae 
mityzn; i fa  iz./zm. PPS zss nietyiko 
długo się wahaia, lecz i po dziś dzień 
nie zachowuje się wyraźnie, poprze
stając w tak ważnej sprawie ca 
wzmianeczkach, niekiedy nawet dwu 

I znacznych. Nie świadczy to o stano
wczości je j przekonań.

N iby  lo  ma być poiem ika a 
w łaściw ie je s t to potw ierdzenie 
naszej tezy

A T A K  N A  S TU D E N TÓ W  

. „K u r je r  P oranny" w  artkule
wstępnym  atakuje polska mło
dzież —  akademicką za to, zo me 
chce ona zależeć od „T o w a rzy 
stwa pomocy m lod7ieżv akade
m ick ie j", którego pomoc polega

zaś w  miastach, zobojętn ien ie, i na tem, że zagarn ia pieniądze z 
sceptycyzm . W arto  zaznaczyć, że opłat studenckich i te same, stu- 
zdaniem O. LTrbana dokonywują- 
cy się renesans re lig ijn y  m łodzie
ży, oparty  je s t  w  swych założe
niach raczej na nacjonalizm ie i 
antysem ityzm ie i ma podkład bar
dziej uczuciowy, n iż rozumowy

P R Z E C IW D Z IA Ł A N IE  O F E N 
Z Y M IE

Stwierdzając

we-denckie p ien iądze rozdziela 
dług swego w idzim isię.

> ioprztjednar'; w  swej opozycji 
Zarządy Bratniackie niestety odra,. 
zu ustosunkowały się do tej akcji za~ 
ci',„owe negatywnie. Akcja, według 
men jest źle pomyślana i me może 
dać pozytywnego efektu, bo prze
cież akcja tą kierują nie prowody
rzy pa-tyjni onde j i . lecz rektorzy

, . , . , ,  porozumieniu z 1'. P  M. A . 3ponen-
aktywność cj nawet r.ie próbują uzasadniać swe 

bezbożników polskich, należy te- go protestu argumentami Krytyki 
mu przeciw dzia łać ze strony ka- rzeczowej. -
to lick ie j. Na czem ma polegać t e j  Zda je  &ię, że na jbardzie j rzeezo 
przeciw dzia łan ie? Chodziłoby o argumentem  je s t praw e m le
demaskowanie p rze jaw ów  akcji dzieży do dysponowania swem. 
bezbożniczej, szybkie p rzec iw d z ia - ! wi*snem i pieniędzm i, a  n ie  od
lanie je j i uodpornianie mar na , dawanie ich ao rąk b iurokracji, 
szkodliwe działanie wolnom yśli- p rze jada jące j znaczną ich część 
cieli. N a leża łoby w ięc stw orzyć na zbedne wydatki adir.in istracyj 
centralę re jestru jącą  w ystąpien ia " e ‘^ e >.kurje r  Poran n y" nazywa 
bezbożnicze, stw orzyć biuro, któ- jednom yślne uchwały  w alnych  ze 
reby w  granicach reakcji praw nej lłrań w  cafeJ Folsoe „brakiem  po- 
in terw en jow ało  każdorazowe, gdy ezucia odpow iedzialności wobec 
przez wystąpienie bezbożników w łasnych uboższych ko legów ", i 
naruszone zostało prawo, cześć o- p isze:

Zyclzi ■: Przytyk *
ła b ie g a ją  o pomoc w Łodzi

„N asz P rzeg lą d " dcŻydowski 
n os i:

„D o Lodzi przybyła delegacja 
0 m iesięcy składkowych i na żydów, zru jnowanych wskutek lie-

podstawie (ego  okresu ubezpie
czenia nie korzystali zc św iad
czeń na wypadek braku pracy, 2)

—  okres zasiłkowy przedłuża się 
o 2 m iesiące, t. j. do 8-miu m ie
sięcy.

ey i bojkotu antysem ickiego w 
Przytyku, z prośbą o zorganizowa 
nic w LodZ: akcji ratunkowej.

D elegacja  zw róciła  się du preze

sa Gm iny Żydowskiej w  Łodzi po
sła M incberga z prośbą o in ter
w encję u y ła d z  i podjęcie akcji ra 
tunkowej w  celu ulżenia niedoli 
zubożałych m ieszkańców P rzy ty 
ka.

Prezes M incberg przyrzekł de
legac ji, iz  uczyni wszystko, co bę
dzie w  jego m ocy".

Rokowania polsko-węgierskie
Warszawie

V najbliżegy&h dniach przybę
dą do W arszaw y przedstaw iciele 
rządu w ęgiersk iego w  celu prze
prowadzenia rokowań z rządem 
polskim w  spraw ie usprawnienia 
obrotu tow arow ego i turystyczne
go m iędzy obydwoma krajam i, a 
m ianow icie dokonania odpowieu 
nich zmian w  umowach polsko wę 
g iersk ich : handlowej i turystycz
nej.

N a  czele delegacji w ęg iersk ie j 
stanie m in ister pełnomocny dr 
A lfr e d  N ik ł z M . S. Z. W ęg iersk ie
go M. P . i H. będą reprezentow ali 
podsekretarz stanu Ferencsi oraz 
naczelnik wydziału  Toth P rócz 
tego w  skład delegacji wejdą 
p rzedstaw iciele M in. Roln ictwa i 
B iura Turystycznego. .

soDista duchownych lub Kościoła. 
P rzec iw dzia łan ie  powinno iść 
także drogą wzm ożenia akcji pra
sy kato lick iej, p rzeciw dzia łan ia  
n ietylko ze strony osób duchow
nych, ale i św ieckich. Oczyw iście 
jednak, jednym  z pierwszych w a
runków jest, aby postępowanie o- 
sob zw iązanych z Kościołem  i re
prezentu jących Go. było tego ro 
dzaju, aby nawet przez n ieostroż
ność nie dawały m aterjału  prze
ciwnikom  do wystąpień  szkalu ją
cych K ośció ł i duchowieństwa, i 
w ten sposób zwalczających  reli- 
g ję .

N iezw yk le  żywo zobrazował bo
lączki szkolne, z punktu w idzenia 
katolick iego, wskazując na istn ie
jące braki w  organ izacji szkolni
ctwa j w  nauczaniu ks. biskup 
Adamski.

Katolicyzm  jest relir.ią ogrom 
nej w iększości Poiaków. W  w y
chowaniu młodegc poko’ em a nie 
można tego lekceważyć, ani nie 
doceniać, a to tem bardziej, że 
ideały głoszone przez Kościół K a 
tolick i i podstawy m oralne prze
zeń ustanowione, służą interesom  
i celom Narodu i Państw a po l
skiego.

C iekawe to zagadnienie om ów i
my osobno.

Racjonalna oostawa rządu wobec 
najuboższych nie spotkała się jednak 
z życzliwością młodzieży zamożniej
szej, zwłaszcza tej, która ulega wply 
wora fanatyków partyjnych, uprr- 
wiających opozycję dla opozycji.

D em agogja operu jąca rzekomą 
„zam ożnością" przywódców  m ło
dzieży i przeciw staw ian iu  je j  
„n iezam ożnych" je s t argumentem 
sprzed 10 lat. ju ż wmwezas zresz 
tą ruwmie n ieprawdziwym  Gdy- 
by go wziąć na serjo, wynikałoby, 
że m łodzież niezamożna wogóle 
nie należy dn „B ra tn ich  Pom ocy", 
co jest przecież krzyczącym  absui 
dem D latego zabawne je s t za
kończenie artykułu:

j ym czynoukom nartyjnym i  znaj
dują -ym się na ich usługach „poli- 
tykom akademickim" powinny cpo- 
kojnif lecz stanowczo przeciwstawić 
sie nietylko władze akademickie, al< 
tanże —  i przedewszystkiem szeroki* 
zastępy młodzieży studenckiej, umie
jące. ocenić wartość tej nads iei, ja- 
i ą pokłada w niej społeczeństwo. 
Społeczeństwo nie poskąpi ofiar, ab8- 
młodzieży, która chce "się kształcić, 
przyjść z pomocą, ule ma prawo cz„
. ac nad tem aoy ofiary były najsku
teczniej spożytkowane.

Szerokie zastępy m łodzieży stu
denckiej, um iejące ocenić w ar
tość nadziei, jaką w  n ie j pokłada 
społeczeństwo, p rzeciw staw ia się 
najbardziej stanowczo wtrącaniu 
się do je i  spraw  czynników, do 
których niema zaufania.


